
M 131.

PRENUMERATA: 

podnoszeniem do domu 
’ lub przesyłką pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz- 
nie 12 mk., kwartalnie 

mk„ miesięcznie 2 mk.

Numer pojedynczy 
15 fenigów.

Warszawa, Poniedziałek 26 Sierpnia 1918 roku.MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

Rok I.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych'in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście

1 Mk.
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kratyczną, nietylkó w przeciwieństwie do rzą­
dów absolutystycznych w dawnych księstwach 
naddunajskich, ale nawet w porównaniu z wie­
loma współczesnemi europejskiemi monarchja- 
mi konstytucyjnymi. W rzeczywistości jednak, 
oparta na bardzo wysokiej stopie dochodowej, 
ordynacja wyborcza unicestwia zupełnie demo­
kratyczną zasadę suwerenności ludowej, utrwa­
lając panowanie wielkiej własności ziemskiej, 
stanowiącej mniejszość, nad większością prole- 
tarjatu wiejskiego. Ordynacja ta jest świetnem 
odbiciem bardzo silnego wiekowego separa­
tyzmu klasowego i tradycyjnej w państwie Ru- 
muńskiem przewagi bojarstwa rolnego nad in- 
nemi warstwami społecznemi. Tworzy ona 
podstawowy czynnik w życiu konstytucyjnem 
współczesnej Rumunji, uświęcając w formie pi­
sanej istniejący de facto od wieków stan su­
premacji najpotężniejszej ekonomicznie klasy 
wielkiej własności ziemskiej. Zamiast organu 
przedstawicielstwa narodowego ustanawia re­
prezentację klasojwą, dzieląc wyborców aż na 
pięć kategorji i zapewniając pierwszeństwo bo-' 
gatym posiadaczom ziemskim. Z tych pięciu 
kategorji wyborców, obierających deputowa­
nych i senatorów (do r. 1884 było 6 kategorji) 
trzy kategorje (dwie do senatu, a jedna do 
izby) rekrutują się niemal wyłączniej ze sfery 
wielkich właścicieli ziemskich, do których do­
puszczeni są i właściciele nieruchomości miej­
skich. Jedna kategorja wyborców składa się 
z obywateli miejskich i jedna tylko z ludności 
wiejskiej. W innej formie stosunek ten przed­
stawia się w sposób następujący: na ogólną 
liczbę 295 obieralnych przedstawicieli narodu 
(183 deputowanych i 112 senatorów) x) 257 re­
prezentuje kilka tysięcy właścicieli latyfun- 
djów i nieznaczną stosunkowo liczbę mieszkań­
ców miast, a zaledwie 38 — 5,000,000 chłop­
stwa 2). Ustawa wyborcza jest więc zupełną 
negacją zawartego w art. 31 konstytucji postu­
latu suwerenności ludowej, ponieważ utworzo­
ny przez nią system jest panowaniem mniej­
szości i to w stosunku rażąco nieproporcjonal­
nym. Jest to jednak zarzut czysto teoretyczny, 
który przy ocenie instytucji państwowych na­
rodu nie powinien mieć znaczenia decydujące­
go. Chodzi o wykazanie, czy pod względem 
praktycznym ordynacja wyborcza .rumuńska 
przedstawia się również wadliwie. Otóż prze­
konamy się w dalszym ciągu naszego artykułu, 
że jest ona nietylkó nielogiczną w stosunku 
do tekstu konstytucji i niesprawiedliwą z punk­
tu widzenia teoretycznego, ale, co najważniej­
sza, do najwyższego stopnia zgubną pod wzglę­
dem praktycznego zastosowania.. Paczy ona 
najzupełniej cały organizm państwowy, stwa­
rzając podatny grunt do nadużyć we wszyst­
kich gałęziach administracyjnych. Klęska Ru­
munji w wojnie dzisiejszej jest w pewnej 
mierze rezultatem ogólnego systemu korzyści, 
opartego na ordynacji wyborczej.

«

Przy systemie kurjalnym, dwustopniowym 
do senatu i trzystopniowym do izby, okręgi 
wyborcze składają się nieraz z kilkuset, a czę­
stokroć nawet z kilkudziesięciu zaledwie wy­
borców, co wobec niezmiernie silnej centrali­
zacji administracyjnej umożliwia ciągły kontakt 
urzędników państwowych z wyborcami. Na tle 
głęboko zakorzenionej w społeczeństwie ru-

DZIAŁ URZĘDOWY.

NAJDOSTOJNIEJSZA RADA REGENCYJNA 
rozporządzeniem z dn. 19 lipca 1918 r. usta­
nowiła następujący etat Ministerstwa Sprawie­
dliwości: 1 podsekretarza stanu, 2 szefów sek­
cji, 4 naczelników wydziału, 8 radców mini­
sterialnych, 1 redaktora „Dziennika Praw“, 1 
sekretarza generalnego, 8 starszych referen­
tów, 1 sekretarza osobistego Ministra, 1 na­
czelnika rachuby, 6 referentów, 1 naczelnika 
kancelarji, 2 zastępców naczelnika rachuby, 
1 pomocnika referenta, 3 kontrolerów, 1 za­
stępcy naczelnika kancelarji, 1 starszego tłu­
macza, 12 sekretarzy, 1 intendenta, 2 starszych 
rachmistrzów, 1 tłumacza, 10 pomocników se­
kretarza, 2 rachmistrzów, 14 starszych kance­
listów, 24 kancelistów, 10 woźnych, 2 stróżów, 
11 gońców.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

RUMUNJA.
IW cbarakterysiyczne i wady ostiojn państwowego.

i.
Przeciętnemu, inteligentnemu Rumunowi 

współczesne interesy polskie są bezwzględnie 
lepiej znane, aniżeli nam, Polakom, elementar­
ne bodaj zasady państwowego ustroju Rumunji. 
Wiemy z nauki historji ojczystej dość dużo 
o stosunkach, jakie niegdyś, w oddalonej prze­
szłości, łączyły państwo Polskie z Multanami 
i Wołoszczyzną, dumni jesteśmy z wpływów 
kulturalno-oświatowych, jakie Polska, przodo­
wniczka cywilizacji europejskiej w wiekach 
XVI i XVII wywarła na sąsiadującą z nią Moł- 
dawję, ale rzadko zastanawiamy się nad dzi­
siejszą strukturą polityczną Królestwa Rumuń­
skiego.

Artykuł niniejszy, ze względu na swą obję­
tość, nie może mieć na celu szczegółowej ana­
lizy wszystkich dziedzin państwowości rumuń­
skiej—chodzi nam jedynie o czysto syntetyczną 
charakterystykę tych instytucji i zwyczajów 
parlamentarnych, które w sposób decydujący 
normują warunki rozwoju politycznego i so­
cjalnego Rumunji.

Rumunja jest krajem, posiadającym konsty­
tucję pisaną i cały systemat podstawowych in­
stytucji politycznych opiera się na akcie usta­
wodawczym, ogłoszonym przez konstytuantę 
w d. 11 lipca 1866 r. Pewne nieznaczne ko- 
rektywy, dotyczące ordynacji zwyborczej, zo­
stały wprowadzone w latach 1879 i 1884. Kon­
stytucja rumuńska, wzorowana—jak wiele in­
nych zachodnio-europejskich — na belgijskiej, 
ustaliła zasadę demokratyczną wszechwład ztwa 
ludowego (soverainete nątionale); byłoby jednak 
rzeczą zupełnie błędną przypuszczać, iż choć 
pomiędzy tekstami konstytucji belgijskiej i ru- 
muńskiej niema znaczniejszych teoretycznych 
rozbieżności, oba te państwa posiadają jedna­
kowy system rządów monarchiczno-parlamen- 
arnych. W Rumunji bowiem, podobnie jak 

w Prusiech, mimo istnienia konstytucji pisa- 
neb pewne zasady systemu państwowego, w za- 
s os°waniu życiowem określone są nieraz przez 
prawo zwyczajowe, normujące sposób postępo­
wania organów rządowych. Zewnętrznie bio- 
r3c, ustawa konstytucyjna z 1866 r. jest demo­

muńskiem korupcji charakterów, będącej wy­
nikiem długowiecznych rządów Fanarjotów i 
wpływów lewantynizmu, w czasie wyborów ca­
ła hierarchja administracyjna staje się jedną' 
wielką agencją wyborczą. To też wybory w 
Rumunji nie są nigdy rywalizacją pomiędzy 
partjami politycznemi, lecz walką * pomiędzy 
opozycją, a rządem, przeprowadzającym swoje 

(kandydatury. Ta kandydatura rządowa to jedna 
z najznamienniejszych cech systemu wyborcze­
go rumuńskiego. Petre Carp, szef obozu skraj­
nie konserwatywnego, świetnie scharakteryzo­
wał ten system w jednej ze swych słynnych 
mów, wygłoszonych jesze w 1885. Rzekł on, 
wówczas: „ Czem trudni się nasz prefekt? Urzą­
dza wybory. Czem zajmują się rady gminne? 
Wyborami! Co robi. burmistrz? Organizuje 
wybory".

W. rzeczywistości cała administracja rumuń­
ska nie jest niczem innem, jak wielkim apara­
tem wyborczym.

Tego rodzaju technika wyborów, nieprze­
widziana przez konstytucję pisaną, jest jednak 
tak uświęconą przez tradycję, że stała się po- 
prostu integralną cząstką obyczajów politycz­
nych Rumunji. To też wszystkie stronnictwa 
hołdują jej wiernie. Przekroczylibyśmy ramy 
naszego artykułu, gdybyśmy chcieli dokładnie 
zapoznać czytelnika ze wszystkiemi sposobami 
organizowania wyborów i przeprowadzania 
kandydatur rządowych w Rumunji. Jest to 
aparat wielce skomplikowany, wystarczy jed­
nak, gdy zaznaczymy, iż rząd posiada trzy 
potężne narzędzia. Są niemi: 1) zmiana i usu- 
walność personelu administracyjnego w naj- 
rozmaitszych urzędach, zastępowanie stronni- 
ków opozycji t. zw. klijentelą polityczną; 2) na­
dużycie władzy w celu krępowania swobodne­
go wypowiadania woli wyborców (naprz. sztucz­
nie powiększa się liczbę głosów przychyl­
nych kandydatów rządowych, fabrykując kart­
ki wyborcze na imię osób zmarłych; 3) bru­
talna siła, a więc żandarmerja, policja i zor- 
ganizowanane bandy agentów wyborczych.

Wszystkie bez wyjątku kampanje odr. 1866 
do 1918—czy to za rządów liberalnych, czy 
też konserwatywnych były zawsze organizowa­
ne pod presją maszyny administracyjnej. 
Rzecz prosta, że przy takich warunkach obra­
ne izby prawodawcze nie mogą nigdy być 
sprawdzianem rzeczywistego nastroju społe­
czeństwa. 7; q. a.

J) 9 senatorów zasiada z urzędu.
2) chłop rumuński pozostaje nadal w stanie zupeł­

nie prymitywnym. Mimo 60-letniej, uznanej przez 
prawo swobody, włościaństwo rumuńskie, stanowiące 
82^ całej ludności, prowadzi taki sam żywot, jak za 
czasów dominacji tureckiej, a bodaj nawet w epoce 
rzymskiego zawojowania Dacji.

Pi* h socjalizmie framiislrtin.
Z wybuchem wojny, socjaliści francuscy, jak 

zresztą we wszystkich państwach wojujących, 
bez wahania stanęli do obrony ojczyzny, do­
wodząc tem samem, że wątpliwości co do ich 
patrjotyzmu, wyrażane w czasie pokoju przez 
przeciwników — nie były słuszne. A przecież 
patrjotyzm socjalistów miał twardą próbę do 
przebycia z powodu zamordowania Jauresa, 
którego ubóstwiali, niemniej z powodu prze­
wlekania i odraczania rozprawy o zamordowa­
nie przywódcy socjalistycznego. Ponadto, roz­
dział ciężarów, spowodowanych wojną, z tru­
dem dał się pogodzić z zasadą równości i spra­
wiedliwości społecznej, głoszoną przez socjali­
stów. Mimo to, socjaliści francuscy nie „sabo- 
towali“ rządu.

Na uboczu tylko, na skrajnem lewem skrzy­
dle, czterech posłów od początku wojny upra­

wiało politykę antirządową, ale też na tych 
kilku posłach i ich nielicznym orszaku ogra-
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niczała się cała akcja rządowa, będąca bez zna­
czenia.

Dopiero z chwilą powstania myśli konferen­
cji sztokholmskiej nastąpiła zmiana. Dopiero 
wówczas stosunek socjaldemokracji francuskiej 
do rządu począł się przeistaczać i równocześ­
nie rozpoczęło się przegrupowywanie wewnątrz 
socjalizmu, podsycane nieprzychylnem zacho­
waniem się rządów koalicyjnych wobec idei 
kongresu. Część socjalistów z miejsca prze­
szła do opozycji, Większość, czy to w chęci 
nie czynienia trudności rządowi, czy też z nie­
chęci do samej konferencji, popierała nadal 
rząd; ale już we wrześniu 1917 roku—Painleve, 
tworząc gabinet — nie mógł znaleźć żadnego 
współpracownika w obozie socjalistycznym. 
Opozycyjne elementy w partji, nieskrępowanej 
już względami na zasiadającego w gabine­
cie towarzysza, gdy socjalisty w gabinecie 
nie było, uzyskały większą swobodę ruchów 
i niepohamowaną możność agitacji, która mu- 
siała się jeszcze zwiększyć, gdy wraz z Cle­
menceau rządy dostały się w ręce wyznawców 
siły nazewnątrz, a socjalnej reakcji nawe- 
wnątrz. Dołączył się do tego wzrost wpływu 
międzynarodowych idei porozumienia, którym 
Clemenceau przeciwstawił najzaciętszą politykę 
odwetu. Proces Malvy’ego wykazał, jak oba te 
prądy, społeczny i międzynarodowy zbiegają 
się do jednego łożyska i jak w obu tych prą­
dach jedne i te same żywioły występują. Stąd 
też nie jest dziwnem, że socjalizm francuski 
w miarę tego, im bardziej wojowniczo i wo­
jennie zachowuje się rząd francuski, od tegoż 
rządu się usuwa. Kierownictwo partji w ostat­
nich czasach, jak to się zaznaczyło na kongre­
sie narodowym socjalistów francuskich, wy­
mknęło się z rąk leadera większości, redaktora 
„Humanite“, a przeszło do Longueta, przy­
wódcy mniejszości, czyli innemi słowy, mniej­
szość pacyfistyczna wzięła górę nad popiera­
jącą dotąd rząd większością.

Turcja i Kaukaz.
Turecki poseł w Bernie w rozmowie z ko­

respondentem węgierskiego organu „Vilagu 
oświadczył niedawno, że kwestja granic turec- 
ko-bułgarskich nie może być czynnikiem, mo­
gącym zrodzić nieporozumienie, zepsuć dotych­
czasowe dobre stosunki pomiędzy obu sprzy- 
mierzonemi państwami — Turcją i Bułgarją, 
albowiem nie posiada ona dla polityki turec­
kiej znaczenia pierwszorzędnego. Do najważ­
niejszych spraw tureckich należą dziś, według 
zdania posła berneńskiego, sprawy interesów 
tureckich na Kaukazie, które mają pośrednio 
dość duży wpływ na ogólną politykę zewnętrz­
ną Turcji. „Sprawy kaukazkie — powiada ów 
turecki dyplomata, są obecnie osią, około któ­
rej obracają się wszelkie inne kwestje poli­
tyczne Turcji. Losy narodów kaukaskich ści­
śle się wiążą zarówno pod względem religij­
nym, jak i historycznym z Turcją11.

W dalszym ciągu swej rozmowy twierdził 
poseł berneński, że Kaukaz jest ważną geogra­
ficzną obroną granic tureckich na północy i 
że Turcja dlatego' stoi na stanowisku koniecz­
ności poparcia niezawisłości narodów kauka­
skich, ponieważ jest pewne, że na przyszłość 
kraj ten będzie pozostawał z nią w ścisłem 
i nierozerwalnem przymierzu.

O aktualności tematu kaukaskiego w Tur­
cji możemy przekonać się również z innego 
źródła. Oto turecki publicysta Aga Ahmed pi- 
sze w „Hilal“, że niezawisłość Kaukazu równie 
jest potrzebna dla narodów kaukaskich, jak i 
dla Turków. Narody te rozumieją, że dla za­
pewnienia sobie niezawisłości muszą się 
sprzymierzyć z Turcją, która jedynie może ich 
wesprzeć i obronić przed Rosją. W przeciw­
nym razie grozi im zawsze niebezpieczeństwo 
ze strony rosyjskiej. Turcja nie powinna za­
chować się obojętnie wobec losów Kaukazu, 
tembardziej, że żyją tam narody z nią spo­
krewnione kulturalnie i historycznie. Przyj­
ście z pomocą wyzwalającemu się Kaukazowi 
jest poniekąd obowiązkiem Turcji. Z drugiej 
strony, sprawy kaukaskie wiążą się ściśle z 
politycznem wyrachowaniem i interesami Tur­
cji. Utrwalenie wpływów tureckich na Kauka­
zie i Czarnem morzu uchroni Turcję przed 
stawicz nem niebezpieczeństwem słowiańskiem, 

zmieni zasadniczo tę dla niej niepomyślną sy­
tuację, w jakiej była przed wojną. Kaukaz dla 
Turcji ma być „murem chińskim11, oddzielają­
cym ją od Rosji. Dopóki więc narody kauka­
skie nie usamodzielnią się politycznie, dopóty 
Turcja nie będzie się czuła zabezpieczona na 
swych granicach północnych.

Z powodu powyżej przytoczonych wywodów 
tureckich, zamieszcza „Deutsche Zeitung11. w ar­
tykule p. t. „Turecki program kaukaski11 swe 
uwagi, zaznaczając, że Turcja skierowała gros 
swych zabiegów na Kaukaz, albowiem nie ma 
zamiaru zadowolić się przyznaniem jej przez 
traktat brzeski terytorjów: Batumu, Ardaganu 
i Karsu, lecz pragnie zawładnąć całą lin ją ko­
lejową Batum—Baku, które przecina Kaukaz 
południowy pomiędzy morzami Czarnem i Ka- 
spijskiem. Dążenia te idą w kierunku opano­
wania Tyflisu. Jest to niezmiernie trudne 
zadanie — pisze niemiecki autor artykułu — 
o którem z perspektywą nie łatwo da się wy­
dawać sądy, albowiem idzie tu przecież o te- 
rytorjum dość znaczne i posiadające pod wzglę­
dem politycznym doniosłe znaczenie. Tureckie 
stanowisko zda się być tego rodzaju, że na 
drugim planie stawiana jest sprawa Palestyny, 
Arabji i Mezopotamji, gdzie Anglicy zajęli po­
ważny szmat ziemi. Turcja, oczywiście, nie 
traci nadziei, że i te terytorja zostaną przez 
nią odbite siłą zbrojną wojsk tureckich i z po­
mocą sprzymierzeńców, jak to wyraził poseł 
turecki w Bernie.

Polemizujący z wywodami polityka turec­
kiego, publicysta niemiecki jest zdania, że Tur­
cja winna przedewszystkiem podjąć zabiegi 
w celu odebrania z rąk koalicji zajętych tery­
torjów tureckich, a dopiero później zwrócić się 
ku rozstrzygnięciu zadań dalszych.

Mi wGwneirznD-milityczne h Mcii.
W ostatnich tygodniach zaszedł w wewnętrz- 

nem życiu politycznem Szwecji drobny na po­
zór wypadek, który atoli pobudza do głębszych 
refleksji. Odbyło się kilka wyborów do 
lanthingów, czyli sejmików prowincjonalnych 
i w jednym z nich, w południowej Szwecji, 
kandydat związku rolników odniósł zwycięstwo 
nad kandydatem socjalistycznym i liberalnym. 
Znaczenie faktu tego tkwi w tern, że o zwy­
cięstwie prawicy w tym okręgu zadecydował, 
założony niedawno, związek rolników.

Wypadek ten świadczy przedewszystkiem o 
wzroście ruchu chłopskiego w Szwecji, który 
można było zauważyć już w czasie ostatnich 
wyborów do parlamentu. Wówczas na widowni 
politycznej występowały dwa stronnictwa wło­
ściańskie: więcej na. lewo stojący związek 
chłopski, broniący interesów drobnych rolni­
ków północy, oraz wspomniany wyżej związek 
rolników (Landbrukarnas Riksfórbund), składa­
jący się w pierwszym rzędzie z bogatych eko­
nomów południa, w prowincji Skene, śpichle- 
rzu zbożowym Szwecji. Oba związki w ostatnich 
latach rozwinęły się nadzwyczaj silnie. Dąże­
niem obu grup jest obecnie połączenie się. 
Tym sposobem zjednoczone, stanowiłyby rze­
czywiste przedstawicielstwo interesów całej kla­
sy rolniczej, a w przyszłości siłę z którą 
nie możnaby się nie liczyć. Na razie, wspomnia­
ne wybory wskazują na zbliżenie się prawego 
skrzydła do konserwatystów, co z jednej stro­
ny świadczy o zapobieżeniu zbytniemu rozpra­
szaniu się prawicy, z drugiej zaś o wido­
kach partji konserwatywnej oparcia się na sil­
nym gruncie chłopskim.

Konserwatyści popełniali dotąd ten błąd, 
że zupełnie ignorowali ruch chłopski, zmusza­
jąc go tem samem do szukania sobie nowych 
dróg. Teraz nadarza im się sposobność napra­
wienia błędu.

W Szwecji 
więc zeszła 
socjalistyczne 
nie chce, ująć

rządzi obecnie lewica, prawica 
do roli opozycji. Liberalno- 
ministerjum musi, czy chce czy 
w swe ręce tak niełatwą obecnie 

sprawę zaprowiantowania kraju w środki żywno-. runku Tub- zabarwienia partyjnego.
ści i przystąpić do rac jonowania zapasów, co 
chłopi, oczywiście, przyjmą bardzo niechętnie. 
To niezadowolenie, w Szwecji zwłaszcza, zazna­
czy się silniej, niż w krajach wojujących, po­
nieważ Szwecja wojny nie prowadzi, i nie 
wydaje się jakoby istniała konieczność ta­
kiego zarządzenia. Chłop, nabiera przekona-

nia, że liberalny kupiec i socjalistycznv 
botnik chcą go wyzyskać. J V 1’0-

W ten sposób, rząd liberalny czyni Sip . 
popularnym u klasy produkującej— 
ra wobec tego ciągnie do opozycyjnej « • 
Cy. Może to mieć w przyszłości' doniosłe^' 
czenie. Może bowiem w danej chwili wvt 
rzyć się partja konserwatywna, która wskmf 
fuzji ź ruchem ludowym ppsiędzie zgoła in 
głębszą siłę, niż posiadała dotychczas F 
należy bowiem zapominać, że Szwecja jest Ir 
jem przeważnie rolniczym a nie fabryczny3' 
i że chłop odgrywa tam obecnie jeszcze —• v 
wogóle w historji szwedzkiej odgrywał roi 
poważną. Panowanie zatem socjalnej demokr 
cji pod wodzą Brantinga nie jest bynajnmta 
po wsze czasy zapewnione. '

1 DinisMwi Sprawiedliwości.
Pobieranie zaliczek na ogłoszenia i oh 

wieszczenia publiczne. Ministerstwo Sprawi”" 
dliwości rozesłało do panów prezesów sądów 
apelacyjnych i okręgowych okólnik w przed­
miocie pobierania zaliczek na ogłoszenia i ob­
wieszczenia publiczne następującej treści: W 
myśl art. 32 Przepisów tymczasowych o urzą­
dzeniu sądownictwa w Królestwie Polskiem i 
art. 15 przepisów przechodnich do ustawy po- 
stepowania cywilnego („Dz. Urz.“ 1) wszelkie 
przewidziane przez prawo ogłoszenia i obwiesz­
czenia zamieszczane być winny w Dzienniku 
Urzędowym Departamentu Sprawiedliwości.

• Wobec przemianowania Departamentu Spra­
wiedliwości na Ministerstwo i w myśl art. 22 
Dekretu Rady Regencyjnej o tymczasowej orga­
nizacji władz naczelnych w Królestwie Pol­
skiem („Dz. Praw“ JNś 1), Dziennik Urzędowy 
Departamentu Sprawiedliwości obecnie wyda­
wany jest pod naz-wą „Dziennika Urzędowego 
Królewsko - Polskiego Ministerstwa Sprawiedli­
wości11.

Cena obwieszczeń, jako zależna od ilości 
wierszy lub ich miejsca, przed wydrukowaniem 
i otrzymaniem z Redakcji Dziennika Urzędo­
wego rachunku ściśle obliczyć się nie daje, 
przeto urzędy i urzędnicy polskiego zarządu 
wymiaru sprawiedliwości, stosownie do art. 22 
w związku z art. 28 przepisów tymczasowych 
o kosztach sądowych, władni są pobierać na 
ten cel od stron interesowanych zaliczki w 
wysokości przewidywanej opłaty.

Po uskutecznieniu ogłoszenia następuje na 
żądanie strony interesowanej (art. 73 Przepi­
sów tymczasowych o kosztach sądowych) zwrot 
nadpłaconych przez nią pod postacią zaliczki 
kosztów i dlatego nadwyżka ta po ukończeniu 
sprawy w poszczególnych urzędach sądowych 
winna być składana do kasy sądowej i tam aż 
do zgłoszenia się strony interesowanej prze­
chowywana.

Wobec otrzymanych przezemnie wiadomości 
o niestosowaniu się przez niektóre urzędy do 
przepisów powyższych, proszę Panów Prezesów 
o dopilnowanie, aby podwładne im urzędy, ł 
w szczególności pisarze hipoteczni, notarjusze 
i komornicy prowadzili ścisłą kontrolę pobie­
ranych przez nich pod postacią zaliczek ko­
sztów.

O wydanych zarządzeniach zechcą Panowie 
Prezesi bezzwłocznie mnie zawiadomić.

kkoniea po uinm-mm
■' Słoweńcy o polskiem życiu politycznem. ^ 

chodzący w Lublanie „Slovenski Naród" podaje a 
kładne informacje o polskiem życiu politycznej 
ograniczając się do stosunków galicyjskich, o k™ . 
mógł zaczerpnąć bezpośrednią wiadomość. uw g . 
słoweńskiego organu dotyczą przedewszystkiem » 
ła polskiego"; wspomniana jest zeszłoroczna i . 
lucja majowa, dalej stanowisko „Koła" po w 1 
brzeskim i rozłam oraz taktyka poszczególny 
stronnictw i ugrupowań. Wreszcie podane są w 
informacje o prasie galicyjskiej z wyrażeniem

tiku lub- zabarwienia partyjnego. „„„„fruie
Podane wiadomości „Slovenski Naród zaopa J

w następujące uwagi: Pniaków, ich
„Jest rzeczą ważną, abysmy poznali roiaau >

pragnienia i ich polityczne dążenia.
litycznem Galicji należy odróżniać dwa kiera 
konserwatywny i demokratyczny. ^e^jyLiania 
oportunistyczny i stoi na stanowisku rosyj.
z państwami centralnemi. W dawnej
skiej kierunek ten nazywa się natomiast „a j
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i propaguje t. zw. „realną".politykę. Jak 
Stna”"iuP? Szusterszicza, zadawalnia S1Q 011 Pr°- 
Sra?tmw”idzń^ w Królestwie są dla orga-

cinweńskiego mniej znane i wskutek tego, poda- 
^ane informacje nieścisłe.

Organizacja Polaków w Prusiech. W Berli-
• Pnchum Katowicach i Poznaniu utworzono biu- 

nie’,fstenuiące interesy wszystkich żyjących.w Pru- 
rą, przynależnych do innych państw.
& noszące ogólną nazwę „Socjalne biuro pol­
skiej 'frakcji parlamentarnej”, udziela porad i in­
formacji.

oazwói szkolnictwa polskiego na Ukrainie. 
&v?Ptnv rozwój polskiego szkolnictwa na Ukrainie 
stanowi radosny dowód żywotności naszej w nowej 
BZ Wedl^sprawozdań ostatniego zjazdu nauczyciel­
ka Dolskiego w Winnicy — było w ostatnim roku 

' S szkół ludowych na Podolu. Uczyło się w nich 
W901 dzieci pod kierunkiem 660 sił nauczycielskich. 
d Ziazd w Winnicy postanowił zwiększyć sieć szkół 
elementarnych, oraz przystąpić do zakładania uczel­
ni średnich i zawodowych. . _

Omówiono również konieczność tworzenia kur- 
sńw nauczycielskich i seminarjów oraz zorganizowa­
nia wielkiego „Zjednoczenia. Nauczycielstwa Polskie­
go na kresach”. ........ ...B Na Ukrainie prawobrzeżnej istnieją juz w 10 wię­
kszych skupieniach miejskich polskie szkoły średnie 
w samym zaś Kijowie— Polskie Kolegjum Uniwersy­
teckie, którego utrzymanie wynosi roćznie 100.000 
rubli.

polityczną rządu Pasic’a. i parlamentu serbskiego 
ua Korfu — w kołach umiarkowanych zaczyna prze­
ważać zdanie, że ze strony serbskiej możnaby zado­
wolić się przekształceniem Austrji na państwo związ­
kowe w rodzaju Szwajcarji, gdzieby też Serbowie z 
Bośni i Hercegowiny osiągnęli pewien stopień auto- 
nomji. Tak widzimy, jest to znaczne odstępowanie 
od programu wielkoserbskiego, który państwowość 
serbską widzi .w ramach całej Słowiańszczyzny po­
łudniowej, a więc i krajów chorwackich i słowiań­
skich. Program ten jednak w tych ostatnich nie 
cieszył się popularnością, przeciwstawiono mu bo­
wiem t. zw. program południowo-słowiański, nie wy­
biegający po za granicę serbską. Nawet radykalne 
żywioły serbskie w Chorwacji przeszły obecnie do 
obozu, południowo-słowiańskiego, zarzucając ideoló- 
gję wielkoserbską, jako nie realną.

Rosjanie w Japonji. Liczne rzesze uchodźców 
rosyjskich, uciekających przed porządkami bolsze- 
wickiemi, osiedliły się w Japonji, wprowadzając zna­
czne zmiany w ciche, uregulowane życie tamtejsze. 
Przybywają oni mianowicie z duźemi zasobami 
pieniężnemi, .które wydają szeroko wobec wielkiej 
niskości cen japońskicn w stosunku do obecnych ro­
syjskich. Pełno rosjan pó pierwszorzędnych hotelach, 
po teatrach,, na stacjach kolei i t. d. Japończycy ro­
dowici skarżą się, że szewcy, krawcy i krawcowe lek­
ceważą sobie dawnych klientów, odkąd Rosjanie pła­
cą im, ile tylko zażądają!

List pożegnalny Malvy’ego. Skazany na bani­
cję były minister francuski, Malvy, wystosował przed 
swym wyjazdem do Hiszpanji list do prezydenta 
Izby poselskiej, w którym żywo protestuje przeciw 
wyrokowi, kurzącemu go niesprawiedliwie. Był to 
akt polityczny, dosięgający go Za to, że nie chciał 
uważać pokoju wewnętrznego za czcze słowo. W o- 
czach sędziów Malvy’ego winą jego było, że zmuszał 
ńiedość przewidujących pracodawców do uznawania 
słusznych, żądań robotników i że ich stawiał wobec 
przedstawicieli organizacji zawodowych, któremi za­
wsze pogardzali.

„Tej polityce jedności narodowej, kończy Malvy, i 
tej ufności demokratycznej pozostanę wierny nie­
wzruszenie, w przekonaniu, że one tylko mogą zacho­
wać pokój społeczny, który jest nieodzownym warun­
kiem zwycięstwa”.

Fabryki maszyn rolniczych w Galicji. Galicja, 
jako wielki teren rolniczy, posiadała zawsze znaczne 
zapotrzebowanie wszelkiego rodzaju maszyn i narzę­
dzi rolniczych. Wyrobiły się też specjalne typy ma­
szyn, znajdujące masowy zbyt, zwłaszcza w kołach 
włościaństwa. Okoliczność ta nie wychodziła jednak 
na korzyść produkcji polskiej, gdyż przed wojną 
produkowano w kraju bardzo nieznaczne ilości naj­
potrzebniejszych dla rolnika urządzeń maszynowych. 
Czynne były wówczas właściwie dwie tylko fabryki 
średnich rozmiarów: jedna w Krakowie, druga w Sa­
noku, nie licząc drobnych warsztatów, które składały 
sprowadzane w gotowym stanie części. Ten 
stan rzeczy odbił się na rolnictwie galicyjskiem 
bardzo niekorzystnie przy obecnym braku surowca 
i drożyźnie wyrobów przemysłowych, gdyż trudno 
jest wydobyć skromne choćby ilości maszyn od firm 
czeskich i niemieckich, które ongi zarabiały miljo- 
ny na polskich rolnikach.

Doświadczenia, poczynione podczas wojny, nie 
poszły jednak na marne. Jak na wielu innych po­
lach, tak i w dziedzinie wyrobu maszyn rolniczych 
obudziła się inicjatywa czynników polskich. Galicja 
stanęła na drodze pierwszych prób powołania do 
życia rodzimej produkcji maszyn rolniczych. Wiosną 
b. r. nabyło konsorcjum, pod kierownictwem Syndy­
katu rolniczego, fabrykę Peterseima w Krakowie, za­
pewniając w ten sposób polskim rękom istnienie 
i rozwój najruchliwszej tego typu fabryki w Galicji. 
Niedawno zaś, tow. akc. „Lemiesz” przystąpiło do 
przemiany zakładów Zieleniewskiego w Krakowie na 
fabrykę pługów, kultywatorów, bron i innych narzę­
dzi. Ostatnio zawiązano się pod firmą „Trzebinia” 
przedsiębiorstwo, które zakłada w Trzebini, w są­
siedztwie zagłębia węglowego, trzecią wielką fabrykę 
narzędzi rolniczych. Założyciele, z Edwardem hr. 
Mycielskim na czele, opierają przedsiębiorstwo na si­
łach wyłącznie polskich i nie dopuszczają do udziału 
kapitalistów obcych. Znamiennym jest fakt, że akcje 
wszystkich tych fabryk nabywają także w sporej 
liczbie włościanie, którzy w ten sposób pragną so­
bie zapewnić pierwszeństwo przy poborze maszyn.

TELEGRAMY.

Wynurzenia Łysohuba. W Kijowie panuje,— 
jak donosi telegraficznie korespondent „Leipziger 
Neueste Nachrichten" — wielkie wzburzenie z po­
wodu wynurzeń prezydenta ministrów Łysohuba. 
Uważają w Kijowie, że to, co Łysohub powiedział, 
było niezręczncm wyrażeniem prywatnej opinji pre­
zydenta. Traktat perejesławski był aktem niezupełnie 
dobrowolnym; Ukraina, zawierając go, była bowiem 
w opresji, musiała więc zgodzić się na warunki, o- 
graniczające jej niepodległość, np.: wybór urzędni- 
ków.wolno było wprawdzie Ukrainie zatrzymać, ale 
musiała zgodzić się na kontrolę rosyjską; hetman 
zobowiązany był donieść do Moskwy o swoim wybo­
rze, nim objął rządy; Ukraina miała prawo utrzymy­
wania wojska kozaczego, była atoli zobowiązana do 
posiłkowania gosudara w wojnach zaczepnych, jakie 
prowadziła Moskwa; wojsko kozacze zobowiązane by­
ło pewne czasy do posłuszeństwa carowi moskiew­
skiemu; Ukrainie nie wolno było utrzymywać sto­
sunków dyplomatycznych z Polską i z Turcją, które 
to stosunki były jedyną żywotną sprawą dyplomacji 
ukraińskiej; pozostała Ukrainie jedynie autonomja 
gospodarcza i finansowa.

Wynika z tego, że traktat perejasławski, ograni- 
czający gruntownie charakter niepodległości Ukrainy, 
me może być uważany za punkt wyjścia doprzyszłe- 
go.stosunku państwa Ukraińskiego do Rosji. Ocze­
kują obecnie sprostowań urzędowych, które sprowa­
dzą oświadczenia Łysohuba do właściwego łożyska.

Rozłam w polityce serbskiej. Jak donoszą 
„Beogradske Novine” w swej regularnej codziennej 
rubryce „La Bałkana” (co zresztą podaje również 
»Neue Zurcher Zeitung”) w obecnej Serbji zaszła 
widoczna, zmiana w poszczególnych kierunkach i obo­
zach politycznych. Ostatniemi czasy zauważyć się 
caje coraz wyraźniej różnicę w zapatrywaniach na 
Przyszły stosunek Serbji do Austrji. Podczas gdy 
radykalne grupy trwają nadal na stanowisku ko­
nieczności podziału Austrji i przyłączenia południo- 
Wch ziem słowiańskich do Serbji odrodzonej, a więc 

H za programem wielkoserbskim, będącym platformą

Podróż ministrów austryjackich po 
Galicji.

Wiedeń, 24 sierpnia (W.A.T.). C. i k. biu­
ro koresp. donosi: Ministrowie: robót publicz­
nych, skarbu, oraz minister Gałecki—udają się 
jutro w podróż po Galicji, celem poznania na 
miejscu stosunków lokalnych oraz po­
glądów i życzeń zainteresowanych kół. Wo­
bec tego, przyjmą oni przedstawicieli ludności, 
którzy wyrażą im swoje życzenia.

Posiedzenie wspólnej Rady ministrów 
w Wiedniu.

Wiedeń, 26 sierpnia. (W. A. T.). Pod prze­
wodnictwem ministra spraw zagranicznych hr. 
Burjana, odbyło się wczoraj kilkugódżinne po­
siedzenie wspólnej Rady ministrów, na której 
omawiano wyłącznie sprawy finansowe i wo- 
jenno-gospodarcze. Spraw polityki zagranicznej 
nie poruszano wcale.
W sprawie zwołania parlamentu nie­

mieckiego.
Berlin, 26 sierpnia (W.A.T.). Biuro Wolffa 

donosi: Podana wczoraj przez berliński organ 
centrowy wiadomość o rychłem, rzekomo, ze­
braniu się parlamentu, nie odpowiada rzeczy­
wistości. Nie jest zamierzone ani zwołanie par­
lamentu, ani komisji głównej. Niema też wcale 
powodu ku temu, od czasu bowiem konferencji 
przywódców frakcyjnych z zastępcą kanclerza— 
nie zaszły żadne zmiany w położeniu poli- , 
tycznem.

Politycy litewscy w Berlinie.
Berlin, 24 sierpnia. (W. A. T.). Przybyła 

tu deputacja litewskiej Rady krajowej, z pre­
zesem Antonim Setona na czele.
Ratyfikacja traktatu pokojowego tu- 

recko-ukraińskiego.
Wiedeń, 24 sierpnia (W.A.T.). W tutejszem 

poselstwie tureckiem odbyła się wczoraj wy­
miana not ratyfikacyjnych w sprawie brzesko- 
litewskiego traktatu pokojowego pomiędzy Tur­
cją a Ukrainą.

Japohja wobec niemieckich i austro- 
węgierskich jeńców wojennych 

na Syberji.
Tokio, 26 sierpnia. (W. Ą. T.). Ajencja 

Havasa. Rząd angielski ogłasza komunikat na­
stępujący: Uwaga rządu japońskiego zwrócona 
została w ostatnich czasach na wzmożoną dzia­
łalność, jaką rozwijają niemieccy i austrjacko- 
węgierscy uzbrojeni jeńcy wojenni na Syberji 
i nad granicą mandżurską. Jeńcy ci, którzy 
w praktyce objęli dowództwo nad oddziałami 
sowieckimi, maszerują ku granicy chińskiej 
w kierunku miasta Nanchuli. Grożące nie­
bezpieczeństwo zmusiło licznych mieszkańców 
japońskich i chińskich tego miasta do Ucieczki. 
Położenie zagraża bezpośrednio terytorjum 
chińskiemu i ma również bardzo doniosłe zna­
czenie dla Japonji, z uwagi na węzły najściślej­
szej solidarności, jakie ją łączą z Chinami. Oba ■ 
rządy były wobec tego zdania, że niezbędne 
jest wspólne przeciwdziałanie. Z uwagi na oko­
liczności powyższe, postanowiono, jako środek 
chwilowy, ale konieczny, że część wojsk japoń­
skich, które się obecnie znajdują w południowej 
Mandżurji, otrzymać ma niezwłoczny-rozkaz uda­
nia się w kierunku Nanchuli. Rząd japoński bę­
dzie przy tej sposobności strzegł jaknajskrzę- 
tniej suwerenności Chin, równie jak i praw 
i interesów ludności tamtejszej.

Do wiadomości powyższej Biuro Wolffa do- 
daje komentarz następujący: Jak się dowiadu­
jemy ze źródła miarodajnego, niema żadnych 
doniesień, któreby wiadomości rządu japońskie­
go w sprawie niemieckich i austrjacko-węgier- 
skich jeńców wojennych na Syberji w jakim­
kolwiek kierunku potwierdzały. Położenie na­
szych jeńców wojennych jest raczej tego ro­
dzaju, że skutkiem obsadzenia kolei syberyj­
skiej przez Czecho-słowaków, Syberji narazie 
opuścić nie mogą. Jeżeli teraz ze strony prze­
ciwnika wysuwane jest twierdzenie, jakoby na­
si jeńcy wojenni utworzyli armję, której prze­
ciwdziałać należy, to jest to tylko pozór, ma­
jący wobec Rosji zamaskować właściwą inter­
wencję i aneksję na Syberji.

Japońsko-amerykański traktat roz­
jemczy.

Waszyngton, 25 sierpnia (W.A.T.). Biuro 
Reutera. Sekretarz stanu, Lansing i poseł ja-

Echa z podróży Janusza ks. Radziwiłła 
do Wiednia.

Wiedeń, 24 sierpnia. (W. A. T.). Książę 
Radziwiłł złożył wczoraj wizytę w prezydjum 
Koła polskiego. Popołudniu książę odwiedził 
węgierskiego prezesa ministrów dr. Weker- 
le’ego i austrjackiego prezesa ministrów bar. 
Hussarka, poczem przyjął dziennikarzy au- 
strjackich, węgierskich i polskich. Wieczorem 
książę Radziwiłł odjechał do Krakowa.

Wiedeń, 24 sierpnia. (W. A. T.). Prezes 
ministrów węgierskich dr. Wekerle oświadczył 
współpracownikowi „Neue Freie Presse“ w 
sprawie polskiej, że najzupełniej pochwala sta­
nowisko, zajęte przez przedstawicieli polskich. 
Węgrzy odnoszą sie do dążeń polskich z całą 
sympatją już chociażby przez samą tradycję. 
Stanowisko rządu węgierskiego w sprawie pol­
skiej najzupełniej zgadza się z punktem wi­
dzenia hr. Buriana. Prezes ministrów odniósł 
wrażenie Uzasadnione, że narady wczorajsze 
usunęły większą część istniejących trudności 
i że się uda znaleźć pomyślne dla wszystkich 
stron rozwiązanie kwestji bieżących. Jest on 
pod tym względem jaknajlepszej myśli.

Podług doniesienia „Fremdenblatt’u“ ks. 
Radziwiłł oświadczyć miał przedstawicielom 
prasy, że Polacy mają wolny wybór i że stoją 
na tym punkcie widzenia, iż przed powzięciem 
decyzji w sprawie obioru króla, należy wy­
jaśnić inne ważne kwestje. Wskazał on na to, 
że Polacy nie mogą kroczyć po drogach nie­
znanych. Sprawa obioru króla rozpatrzoną 
być winna przez wszystkich przedstawicieli 
narodu polskiego. Na zapytanie, jakie są po­
zytywne rezultaty podróży, ks. Radziwiłł po­
wiedział: „Wyjaśniło się, iż ani w Berlinie ani 
w Wiedniu nie chcą nam niczego narzucić. 
Wskazano nam na to, że już niezadługo bę­
dziemy mieli wolny wybór. Stwierdzenie tego 
faktu wywoła w mojej ojczyźnie niewątpliwie 
wielkie zadowolenie11. Wreszcie ks. Radziwiłł 
oświadczył, że nader łaskawe przyjęcie, jakie­
go doznał, zarówno przez cesarza niemieckiego 
w wielkiej kwaterze głównej, jak przez cesa­
rza i cesarzową austro-węgierską, jest zdaniem 
jego, dowodem życzliwości dla przychylnego 
rozwiązania sprawy polskiej.

Kraków, 25 sierpnia. (W. A. T.). Przybył 
tu wczoraj ks. Janusz Radziwiłł.
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poński podpisali dzić umowę, przedłużającą 
japońsko-amerykański traktat rozjemczy o pięć 
lat.

Procesy polityczne we Francji.
Bern, 26 sierpnia. (W. A. T.). „Journalu 

donosi, że w oddziale politycznym więzienia 
Sante przygotowywanych jest 6 cel: dla Cail- 
laux, Humbert, Leustalot, Comby, Lenoir i 
Destouches. Zdaje się to potwierdzać, że równo­
cześnie z Caillaux stanie przed trybunałem 
państwowym senatu także Humbert ze swoimi 
współoskarżonymi.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
26 sierpnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk księcia Ruprecłjta i Boeljna.
Walki przedpolowe pod Bailleuil i na pół­

noc od Scarpy. Na zachód od Croiselle ataki 
nieprzyjacielskie załamały się w naszym ogniu. 
Wice-feldfel Góbel rozstrzelał przy pomocy 
swego karabinu maszynowego cztery tanki nie­
przyjacielskie, zaś podoficer Heine przy po­
mocy lekkich miotaczy min zniszczył trzy 
wozy pancerne nieprzyjaciela.

Po obu stronach Bapaume nieprzyjaciel 
kontynuował swoje ataki między St. Leger a 
Martinąuich. Przy udziale wielkich mas pie­
choty i wozów opancerzonych wróg miał za­
miar przełamać tu nasz front. Gdzie tylko 
nieprzyjaciel odpierany był naszym ogniem 
i kontratakami, tam świeże siły kontynuowały 
wciąż ataki. Na ogół ataki te nie powiodły się.

Szcegóły walki były mniej więcej następu-

MONITOR POLSKI. — Dnia 26 Sierpnia.

jące: Wróg wdarł się do naszych pozycji na 
zachód od linji Mery — okolica na zachód od 
Bapaume — Martinpuich. Na północ od Ba­
paume siły miejscowe oraz rezerwy powstrzy­
mały wroga na wschodnim krańcu Fery Fav- 
reuil oraz na zachód od Bapaume. Dalsze 
natarcia załamywały się przed temi linjami. 
Na południo-zachód od Bapaume wróg posu­
nął się pomiędzy Thilloy a Martinpuich w kie­
runku na Guedecour—Flers. Pruskie pułki 
rezerwowe oraz piechota marynarska odrzuciły 
nieprzyjaciela w silnym kontrataku do linji 
Thilloy—Martinpuich.

Obie miejscowości zdobyto z powrotem. 
Przed i za naszemi linjami leży kilkanaście roz­
strzelonych wozów pancernych.

W ciągu popołudnia wróg z mozołem przy­
bliżył się do opuszczonych przez nas linji na 
froncie Ancry: Bazantin—le Petit Carnoy—Su­
zanne. Dość silne ataki, przedsięwzięte przez 
wroga pod wieczór pomiędzy Carnoy a Som- 
mą, zostały odparte.

Po wielokrotnych atakach wróg na południe 
od Sommy usadowił się w Cappy i Fontaine. 
Po obu stronach drogi rzymskiej odparliśmy 
jego ataki. Pomiędzy Sommą a Oisą nie było 
żadnych walk o szczególniejszym znaczeniu.

Na południe od rzeki Ailette gwardja pru­
ska zaatakowała nieprzyjaciela na zachód od 
Grecy au Mont, zdobyła wyżynę na południo- 
wschód od Pont St. Mard i łącznie ze strzel­
cami niemieckimi odparła gwałtowne ataki 
białych i czarnych Francuzów. Wzięto do 
niewoli około 400 jeńców. Na północ od Aisne 
również załamały się przedsięwzięte pod wie­
czór silne ataki nieprzyjacielskie.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Walki lokalne nad rzeką Vesle.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro a„:m kuńczy”. . 7 ”Anioł opie.
Teatr Mały. Dziś i jutro „Niu”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Ciotka Karol»»
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Gałganduch’.

Z giełdy.
Warszawa, d. 26.VIII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . .
5°/o Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100
Listy

Listy

ziemskie QlvPlo . .
„ 40/0. . .

miejskie 5°/0 . .
„ 4WV0. .

m. Łodzi 5°/0 . .
„ 4Vso/o VI S

178,75

183,75

167,25

126,25

54,40

184,00

168A10

125,50

54,45

Waluta: Ruble (500)
„ (100) 

Korony. .

Hń i KsM Mo 

60 akwarel kolorowanych
Mieczysława BARWICKIEG0

^do sprzedania.
Ulica Rozbrat 48 m. 28.

Dowód Zastawowy Nr. 34290 Banku Handlowego 
w Warszawie zaginął.

MatlirA (oryginał) Jerzego Witowskiego 1’13111 ze szkoły W. Wróblewskiego 
z roku 1914 w razie znalezienia uważać należy za 
nieważną.

Adres: Marszałkowska 87, m. 6. 117

BILANS
Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego

na dzień 1 Lipca 1918 roku.
AKTYWA. PASYWA.

Kasa

Papiery procentowe:
a) kapitału zasobowego .
b) funduszów ruchomych
c) specjalnych

Pożyczki udzielone na nieruchomości: 
należące do stowarzyszonych . .

Przedterminowe umorzenie pożyczek

Raty od pożyczek:
a) zaległe..................................
b) prolongowane . ......................

Korespondenci za złożone na wykup kuponów i listów 
zastawnych wylosowanych..................................

Kupony zdyskontowane

Majątek Towarzystwa: 
a) nieruchomy . . 
b) ruchomy . . .

Zaliczenia i wydatki zwrotne

Zaliczenia, przypadające do zwrotu od stowarzyszon.

5$ podatek skarbowy.......................................................

Wydatki bieżące (wyznaczone etatem, operacyjne 
i inne)....................................................................

Kupony od wylosowanych listów zastawnych . .

Razem . .

505979

243192
112399

2218

5015794

915

118701
11194

26868

12407

56669
1604

114

9895

18460

400

6136824

15

24
15
65

21

02

38
30

26

50

92
19

15

66

46

65

91

80

Kapitał Zasobowy..................................... ...........................
Kapitały specjalne: 

na amortyzację nieruchomości Towarzystwa . .
Listy zastawne w obiegu: 

5$...............................................................................
Listy zastawne wylosowane, przypadające do zapłaty 
Kupony, przypadające do zapłaty.....................................  
Fundusz na zapłatę kuponów...............................................
Fundusz umorzenia: 

przedterminowego, uskutecznionego gotowizną . .
Opłaty:

a) na powiększenie kapitału zasobowego i na 
fundusz administracyjny.......................... . .

b) na pokrycie kosztów oszacowania nierucho­
mości i na wygotowanie nowych listów i ku­
ponów .................................................................

Raty przedterminowe................................ .......................
Fundusze przechodnie........................................................
Różne dochody (g od papierów procentowych, rachun­

ków bieżących, rachunków z korespondentami, 
kara, dyskonto i innę)...........................................

Raty od pożyczek niewypłaconych.....................................
Depozyty w gotowiźnie........................................................

Pożyczka zaciągnięta w Rosyjskiem Banku Państwa 
pod zastaw papierów procentowych kapitału zaso­
bowego .................. .......................................................

Razem . ... .

335641

2251

5015700
166750
210341
126812

915

16962

2905
6154
9969

16229
1161

25030

200000

6136824

76

58

16
50

02

88

52

20

43

21

54

.80
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W Kasie Towarzystwa znajdują się: 
listy zastawne lubelskie w depozycie . . 
nowe arkusze kuponowe.........................  
listy zastawne, przygotowane na pożyczki 
listy zastawne, podlegające spaleniu . . 
kupony, podlegające spaleniu.................  
kaucje urzędników..................................  
papiery procentowe własne......................

959100
641400
743600
361700
799737

1000
122600

50

Ogółem . . 3629137 50

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieśeie Nr. 3.


